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P eter Johanek w  zam ykającym  tom  artykule „Fest und Integration” (s. 525— 
—540) pow rócił do w ystępujących w  w ielu  artykułach m om entów  integracyjnych  
średniow iecznego (i nie tylko średniow iecznego) św ięta, zwłaszcza uczty. Prawdą 
jest, że św ięta  n ie zawsze i n ie tylko oddziaływ ały integracyjnie, że w yw oływ ały  
niekiedy inne siły, także agresyw ne, n ienaw istne w obec określonych grup społecz­
nych czy jednostek, że niekiedy były w ręcz w  tym  celu reżyserow ane (w  oma­
w ianym  zbiorze w łaściw ie jedynie artykuł W enningera zajął się tym  negatyw nym  
aspektem  średniow iecznego chrześcijańskiego św ięta), i P. Johanek naw et skłonny  
jest przyznać, że w  najnow szej nauce w łaśn ie te negatyw ne asoekty znajdują 
szczególne zainteresow anie, ale der V ollzug solcher A ggression  im  F est und durch  
das F estgeschehen doch g le isch zeitig  w ied er  die K oh äsion skräfte  der a ttack ieren den  
G ruppen  se lb s t s tä rk t und u n ter U m stän den  neue T raditionen  zu  se tzen  verm ag  
(s. 529). Zapewne w olno było podsum owującem u obrady, podobnie jak znakom itej 
w iększości uczestn ików  sym pozjum , skoncentrow ać się na tej w łaśn ie „optym istycz­
n ej” stronie średniow iecznego św iętow ania, choćby naw et obraz całości m iał przez to 
w ypaść jednostronnie, a czarne i szare barw y życia społeczeństw a średniow iecznego  
m iały przez to u lec nadm iernem u stonowaniu.

U w aga ta n ie  w p łyn ie na ocenę całości nader pozytyw ną. W ielostronność ujęcia 
trudnego (nie tylko od strony heurystycznej) i różnorodnego zagadnienia przez 
grono dobrych znaw ców  problem atyki, um iejętne na ogół w plecenie tytułow ej 
problem atyki w  nurt ogólnej i społecznej h istorii w ieków  średnich, udane często 
poszukiwania korzeni i następstw , przede w szystk im  zaś w idoczna dążność do 
w  miarę m ożliw ości precyzyjnego określenia społecznej funkcji zabaw y średnio­
w iecznej w  dram atycznym  przecięciu kultury „ludow ej” laickiej i ideologii ko­
ścielnej, pozwalają om ów iony tu tom  postaw ić na godnym  m iejscu wśród w y­
m ienionych na początku niniejszego om ów ienia publikacji, usiłujących przybliżyć 
m niej rozpoznane dziedziny życia ludzi średniowiecza.

J erzy  S trze lc zyk

Andrzej R a d z i m i ń s k i .  Prałaci i kanonicy k a p itu ły  ka tedra l­
n e j p łock iej w  X IV  i 1. pol. X V  w . S tu d iu m  prozopograficzne  t. I: P ra­
łaci, Toruń 1991, s. 236.

Spośród w ielu  grup społeczeństw a średniow iecznego stosunkow o najsłabiej po­
znane są te, które przynależą do stanu duchownego. Uwaga ta odnosi się także 
do prałatów  i kanoników  kapitulnych, środow iska przecież elitarnego. D aw ne ka­
talogi kanoników  (opracowane tylko dla trzech kapituł katedralnych) nie mogą 
odpowiadać na w szystk ie staw iane dziś pytania. R ecenzowana praca jest drugą w  
now szej historiografii polskiej, w  której szczegółowo zbadano i scharakteryzowano  
biografie przedstaw icieli w yższego kleru. W yprzedza ją jedynie studium  o w ro­
cław skiej kapitule katedralnej w  X V  w. *.

W oparciu o szeroko zakrojoną kw erendę archiw alną i biblioteczną (zwraca 
uw agę sięgnięcie po tzw . Teki R zym skie — w yp isy  i regesty dokum entów  papie­
skich) A. R a d z i m i ń s k i  rekonstruuje m etodą testacyjno-genealogiczną losy  ży­

von  K on stan tin opel (s. 469— 479); S. Ż a k ,  „Im ita tio” vorb ild lich er H öfe bei der 
zerem on iellen  F estm usik  in  S pä tan tike  und F rü h m itte la lter  (s. 481— 487). Przy sze­
rokim , jak w idać, uw zględnieniu problem atyki h istoryczno-literackiej, uderza cał­
k ow ite  n iem al pom inięcie h istorii sztuki średniowiecznej w  problem atyce sym po­
zjum  paderbom eńskiego.

1 K. D o l a ,  W rocław ska kapitu ła  katedra ln a  w  X V  w ., Lublin 1983.
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cia i  kariery 80 prałatów, a w  następnej przygotow yw anej do druku części roz­
praw y, kanoników  kapitu ły katedralnej płockiej. W ykorzystane źródło i metoda  
pozw alają określić pochodzenie terytorialne, przynależność rodową, w ykszta ł­
cenie i przebieg kariery. Można zgodzić się z przyjętym  przez autora uza­
sadnieniem  pierw szej cezury — początku X IV  w ieku. N atom iast przyjęcie granicy  
połow y X V  w ieku  z odwołaniem  się do ogólnie przyjętych zasad periodyzacji w y­
daje się dyskusyjne. Można się zastanawiać, czy przełom em  n ie był schyłek X V  w., 
przyłączenie ziem i nłockiej do Korony.

Praca dzieli się na trzy rozdziały. W pierw szym  opisano prałatury, ich liczbę  
i hierarchię. W drugim autor nakreślił portret zbiorow y prałatów, charakteryzując 
przynależność rodową, pochodzenie terytorialne, w ykształcenie, w iek  w  chw ili obej­
m owania pierw szej prałatury, kum ulację beneficjów . W trzecim  najobszerniejszym  
(2/3 całości pracy) zamieszczono biogram y 80 ołockich prałatów.

N ie sposób dokładnie przedstawić w szystk ie  ustalenia autora, ale ich częścio­
wa prezentacja w ydaje się potrzebna. Autor przesuwa pow stanie prałatury archi­
diakona dobrzyńskiego na lata 1312—1316, a kanclerza na n iew iele  przed rokiem  
1320. M imo dostrzeżonych zmian w  hierarchii prałatur, można m ów ić o ustabili­
zowanym  układzie znaczenia i starszeństw a. Kapituła w  X IV  w. była środow iskiem  
bardziej zam kniętym , o czym  świadczą częste aw anse z urzędu na urząd. W pier­
w szej połow ie X V  w . dzięki papieskim  instytucjom  i ekspektatyw om  godności pra- 
łackie piastują osoby do tej pory n ie  zw iązane z Płockiem . Gdyby na podstawie  
ustaleń R adzim ińskiego stworzyć „ankietę osobow ą” typow ego prałata, otrzym ali­
byśm y dlań w iek  30—50 lat, pochodzenie z jednego z potężniejszych rodów  mazo­
w ieckich, dzierżenie także innego beneficjum . N ieco trudniej w ypełnić przyjdzie 
następne punkty kw estionariusza. N iem al połowa (38 osób) zdobyła w ykształcenie  
uniw ersyteckie, głów nie w  Krakowie i Pradze. N ieliczni (co czw arty) objęli w yższe  
godności kościelne, ale dochodząc za to aż do biskupstw a płockiego.

N iew ie le  w iadom ości dało rozpatrzenie w ieku prałatów  w  m om encie objęcia  
godności (30— 50 lat). Przy ów czesnych uw arunkowaniach biologicznych prałaci 
płoccy to ludzie w  w ieku  średnim  i starszym . Sądzę, że w ynika to ze specyficz­
nego podejścia do źródeł. Staw ia się pytania, na które odpowiedź jest co najw yżej 
bardzo przybliżona. N ie został w yrażony ex p ressis  v e rb is  w pływ  w spółrodow ców  na 
przebieg kariery, m im o że w  innym  m iejscu  A. Radzim iński podkreślił zw iązek  
m iędzy przynależnością do m ożnego rodu a karierą w  kapitule*.

Rozdział trzeci, biograficzny, idzie za w zorem  w ypracow anym  przez L eo S a n -  
t i f e l l e r a  i za opinią Jerzego K ł o c z o w s k i e g o * .  W kilku biogram ach za­
uw ażyłem  drobne om yłki. Andrzej, syn Jakuba z Łużyc herbu Stary Koń. kancle­
rzem kapitu ły jest jeszcze 23 czerw ca 1335, stąd zm iany na urzędach kapitulnych  
nie nastąpiły, jak tw ierdzi autor, w  latach 1333—1334 4 Jakub jako archidiakon 
płocki n ie  w ystępuje po raz pierw szy w  1351 г., a le  5 maja 13495. W biogram ie 
M ikołaja Sów ki Starszego herbu Praw dzie znalazł się jakże m ylący błąd (jest 1345 
pow inno być 1354) przy dacie objęcia kantorii.

Praca A. R adzim ińskiego, napisana w  1987 г., dopiero teraz została opubliko­
wana. D latego też n ie znajdziem y w  przypisach odw ołań do najnow szego kodeksu  
m azow ieckiego I. S u ł k o w s k i e j - K u r a ś  i S.  K u r a s i a .  Nde odnotowano

* A. R a d z i m i ń s k i ,  M odele aw ansu  i  k a rie ry  koście ln ej w  średn iow iecz­
n e j Polsce na p odstaw ie  badań du ch ow ień stw a  ka tedra lnego  w  Płocku, KH r. XCVI, 
1989. nr 3—4, s. 62.

* J .  K ł o c z o w s k i ,  K ler  k a to lick i w  Polsce średniouH ecznej. P roblem  po­
chodzen ia  i dróg aw ansu, KH r. L X X X V III, 1981, nr 4, s. 930 i nn.

4 N o w y  kodeks d yp lo m a tyczn y  M azow sza  cz. TI, wyd. I. S u ł k o w s k a - K u -  
r a ś  i S.  K u r a ś ,  W rocław, W arszawa 1989, nr 237, s. 241.

5 Tam że, n r 294, s. 302.
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także w ażnych artykułów  J. K łoczow skiego i M. S t a r n a w s k i e j 8. Mam na­
dzieję, że  zapow iadany drugi tom  tej interesującej i potrzebnej pracy uzupełni 
w ciąż n iew ielką  w iedzę o średniow iecznych kapitułach i zasadach kierujących pro­
cesem  kształtow ania się e lit kościelnych.

Dariusz Główka

Stanisław  B y l i n a ,  R uchy h ere tyck ie  w  średn iow ieczu . Studia, 
O ssolineum , W rocław—W arszawa—Kraków 1991, s. 226.

Stan isław  B y l i n a  jest twórcą w  zakresie herezjologii średniow iecznej bar­
dzo dośw iadczonym  i św ietnym  znawcą różnojęzycznej literatury przedmiotu. Jego  
szkice dotyczą głów nie zachodu Europy, ale napisał je chyba lepiej n iż typow y  
badacz zachodni, który choćby ze w zględów  językow ych m usiałby pom inąć wschód  
kontynentu. Prócz tego warto zauw ażyć w zorow ą naukow ą polszczyznę książki.

Studia dzielą się na trzy zasadnicze działy: I. K ościół a heretycy w  X II— 
—X III w.; II. H eretycy i społeczeństw o; III. W oczekiw aniu królestw a w ybra­
nych.

Jednym  z zasadniczych w niosków  książki m oże być to, że papiestw u bardziej 
zależało w  średniow ieczu na pozyskaniu heretyków  niż na ich zniw eczeniu. Jak 
było z tym  w  okresie kontrreform acji? Czy nie przesadzam y zbytnio z jej sro- 
gością, jeśli np. w  X VII w. o m ało n ie  doszło do w spólnego kolonizow ania A u­
stralii przez papiestw o i luterańskiego księcia  kurlandzkiego Jakuba?

Do programu Innocentego III tw ierdzącego, że w ładza monarsza otrzym uje 
sw ój blask od księżyca, a ty lko papieska od słońca (s. 30), można znów  w ysunąć  
analogię z poglądam i siedem nastow iecznego patriarchy m oskiew skiego Nikona. 
N aw et najsrożsi papieże średniow ieczni aprobow ali także działalność ludzi, którzy  
chcieli być dobrow olnie ubogim i, jeś li ty lko n ie  g łosili heretyckich dogm atów. 
Valdes (lub W aldus) i jego p ierw si uczniow ie „jako nadzy chcieli naśladow ać na­
giego C hrystusa” (s. 55). Tu jest znów  podobieństw o do naszej szesnastow iecznej 
w ielkości reform acyjnej Jana Łaskiego m łodszego, który tw ierdził, że jest nagim  
nagiego Chrystusa sługą. Odarto bow iem  Łaskiego w  zw iązku z herezją z w szel­
kich beneficjów .

Papież C elestyn V (1294) sprzyjał naw et skłaniającym  się ku herezji spiry- 
tuałom.

C iekaw ym  zjaw iskiem  był oczyw iście bogom ilizm  bułgarski (i bośniacki). 
Szkic „H eretycy —  obcy w  społeczeństw ie?” m ów i o w aldensach w  środkow o- 
-w schodniej Europie w  X IV  w . Potem  m owa już o heretykach w  Polsce, gdzie 
jednak w  średniow ieczu n iew ielu  ich było. Chciałbym  tu dodać jeden nieznany  
średniow iecznikom  szczegół dotyczący poległego pod Grotnikam i (1439) Spytka  
z M elsztyna. Otóż w  końcu XVI w. kapelan kaplicy zam kow ej w  M elsztynie udzie­
la ł w edług w izytacji R adziw iłłow skiej kom unii pod dwom a postaciam i. Rzecz to 
była  w  diecezji krakow skiej dość rzadka, a w ięc może była rem iniscencją tradycji 
husytyzm u. Tak w ięc husytyzm  sam ego Spytka staje się trochę bardziej praw ­
dopodobny. Rzecz dziwna, że n ieheretyck i utrakw izm  był w  XVI w . częstszy niż  
w  K rakow skiem  na M azowszu (badania W łodzim ierza B u d k i ) .

8 J. K ł o c z k o  w s k i ,  op. cit.; M.  S t a r n a w s k a ,  O sk ładzie  spo łeczn ym  
k a p itu ły  pozn ań sk ie j w  okresie rozb icia  dzieln icow ego , KH r. XCVI, 1989, nr 3— 4, 
s. 31—48,


